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' ' u ż  od dawnego czasu zostawało Pań­
stwo Rzymskie pod obcćm panowaniem, 
Wieszcze Ateny, stolica ledney zprowin- 
cyy R z y m s k i c h ,  by ły  s iedliskiem sztuk 
Pięknych, nauk i gustu. W  w ie k u  szó- 
&lym Tcodorik  Król (rotów, wzniósł  na 
^ W o  świątynie Muz i P a l l a J y ,  i kapła­
nó w  ich wyposażył .

W ten czasto żyli w  Atenach Alkander 
•Septimus,  obadway nau kom oddani. -~r 
Pisma Platona i Aristotelesa z a y m o w a ł y  
wszystkich; dzieli by się zdania, aza  zda­
niem i ludzie na przyiaciół  iednego lub 
drugiego filozofa.

Alkander b y ł  naydoweipnieyszym ze 
2Wolenników Aristotelesa, Septimus, nay- 
P ićrwszym m ó w c ą  między PJatonistami. 
Uwielbiali  naw zaiem obadway  s w ą  w y  ż- 
szość ieden w  drug im , a uwielbienie to 
®koiarzyłop^zyiaźń. Obadway byli maięt- 
1 '/ttii; Alkander rodził  się w  Atenach, 
” eptimus> był  R z y m ia n in e m , i dla nauk 
tylko b a w i ł  w  Atenach. T u  przepędzili 

kilka pospołu, zaięci naukami i wza- 
łettiną szczęśliwi  przyiaźuią. Nadszedł 
Sfcrgszcie c zas , w  k tóry m  Septimus do 
^Zyuiu powrócił .

U p ł y w a ł  Alkandrowi w ie k  młody,  
, 'gdy filozoficzne dumania nie d a w a ły  mu 

dosyć zatrudnienia u m y s ł o w e g o ;  po­
starał się o urząd, w  którym chciał  czyn- 
*deysze prowadzić życie,  i pozyskał go.

Wtenczas wszystkie myśl i  iego, zw r o ­
s ł y  się ku m i łd y  spokoyności  dom ow ćy ,  
1 zapragnął idy szczęścia. Młoda L e u ko-  
* J a  aaypięknieysza z Atenek,  zaięła serce

A lk an d /a ; prosił  o idy rękę i nie odrzu­
cono ofiary iego. Już krewni p^zyia- 
ciele winszował  nowo zaręczonym w za-  
iemnego szczęsna , iuż dzień wesela b y ł  
naznaczony; lecz gdy szczęście n e  jest 
zupetnem, skoro nie dziel imy go z roiłe- 
mi  nam przyiaciófmi,  tak ii Alkander pra­
g n ą ł  koniecznie, żeby Septimus by ł  świad­
kiem iego szczęśl1 w o ś c i , szczęśliwości, 
która nieraz iednym by ła  przedmiotem 
ich r o z m ó w ,  i celem ich zyczeri. Pisze 
tedy do Septima i zaklina, aby pośpieszał 
na uroczystość weselną przyiaciela s w e ­
go. Pom yślny  wiatr  sprzyia żegludze, 
i nie upłynęło dni kilka, mło dy  Rzymianin 
za w i n ą ł  do portu ateńskiego. Spieszy 
przed wszystk iem w  obięcia przyiaciela, 
wita  go i winszuie szczęścia. Niec ierpl i ­
w y  Alkander chce go do swoićy  p r o w a ­
dzić narzeczonćy, lecz ten w y m a w i a  się 
fatygą i nie chce w  ubiorze podróżnym 
stawać na p ierwszy  raz przed obliczem 
pięknćy Atenki. — Dano wieczerzę , nie 
rozmawiano o niczćm, iak tylko o pięk- 
nćy Leukozyi  i  o przyszłych zw;ą? l  ach. 
Alkander nie m ógł  dosyć uwielbiać wdzię­
k ó w  s w l y  p r z y s z łć y ; raz w y c h w a l a ł  idy 
białość i p r z y r ó w n y w a ł  ią  do alabastru, 
to znowu do róży podobną zncydował .  
S ł o w e m ,  iego Reukozya byłfi. to nie­
zrównana p iękn ość , iakićy ieszuze nie 
w y d a ł y  Ateny.

R o z m o w a  t r w a ł a  dość długo, i  czuły 
Alkander przelewał  meiako własne  upo- 
pobanie w  serce przyiaciela swego.  Nade­
szła nareszcie północ;  udali się obadwa 
do spoczynku , ale obadwa oke zmrużyć 
nie mogą.  Alkandra dusza zbyt mocno 
przeiętabyła bliskićm szczęściem ; w  Sep- 
timie ch ęć w id zen ia  L e u k o z y i sen z po­
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w i e k  oddalała. —  Ilekroć znużone snem 
pow ie k i  przymykać się zaczynały , sta­
w a ł  mu na myśl i  niezrównany obraz 
Atenki, tak lak m u  ią przyiaciel iego opi­
s y w a ł ;  nić m ó g ł  zasnąć. Dopić io  nade- 
dniem i to troszkę ty lk o ,  nie sp a ł ,  ale 
drzym ał .  Za ledwie  słońce zeszło na nie­
bie, iuż obadway przyiaciele opuścili łóż­
ka. — Jeszcze tego samego dnia rano, Al- 
kander równie szczęśl iwy przez przyiaźń 
iak i przez miłość ,  wiedzie przyiaciela do 
domu LeuKozyi .  Otwieraią się drzwi,  
w p r o w a d z a  go do pokoiu piękney Gre-  
czynki, która powstawszy  z siedzenia, w i ­
ta ich z uprzeymością. Kształtną iey po­
stawę,  śnieżna okr y w a ła  suknia, a czarna 
przepaska własną ręką w  różne utkana 
kwiaty ,  tćm pięknieyszą odznaczała kibić. 
Piękne  blond w ł o s y ,  w  naturalnych na 
i ć y  ramiona spadały kędziorach.

Oto iest m ó y  przyiaciel, rzecze Alkan- 
der, z którym tyle lat przyiemnie spędzi­
łem,którego wielbi  dusza moia;  —  a o któ­
r y m  tyle m ó w i ł e ś  mi  dobrego, przerwała 
Leukozya  , w y s taw ia łe ś  zawsze za w'zór 
przy iaźn i , i którego poznać by ło  prswdzi-  
w ć m  życzeniem moićm. — Przy ie m ne  
weyrzenie ,  które towarzyszyło wyrazom 
Leukozyi  , przeszyło, wskroś Septima, 
i zapaliło w  sercu iego ogień, który sam 
Alkander wieczorną r ozm ową rozżarzył. 
T a  iedna chwila  od wiedzin, stała się dla 
obudwóch przyjaciół źrzódłem nie ied- 
ney przec iw n ćy  przygody.  Chcia ł  śla- 
chetny Rzymianin przytłum ić  od razu za­
pa ły ,  któremi dusza iego wrzała^ lecz im 
w i ę c ć y  u s i ło w a ł  zatrzeć ie, tem silnieysze- 
m i  się s taw ały .  Niedługo upadłpod  cięża­
rem  walki ,  którą sam z sobą toczył, moc­
ne óuszy wzruszenia sprowadzi ły  febrę, 
którą lekarze śmiertelną uznali. St ro­
skany Alkander nie odstępował ani na 
ch wilę  przyiaciela swego,  sam mu poda­
w a ł  lekarstwa, prosił  nawet Leukozyi ,  aby 
z nim tę przyiacielską dzieli ła przysługę. 
Dotąd wszystko by ło  bezskutecznym, ko­
niec Septima zbliżał się co chwila  , lecz 
u w a ż n y  doktor dostrzegł tą rażą, że zbli­
żenie się Le u kozy i  do łóżka chorego, w ł a ­
śnie ten sprawia ło  skutek, iakiego po lć-

karstwach  nadaremnie o cze k iw an o ; do­
m yśl i ł  się w ię c ,  że źrzódłem choroby iest 
miłość.  —  Udziel ił  spostrzeżenia swego 
Alk androwi ,  który nareszcie w y m ó g ł  pra­
w d y  wyznanie,  na przyjacielu sw oim. — 
Chcąc oddać rzetelny obraz walki  między 
przyjaźnią a miłością w  sercu Alkandra- 
wznieconey,  daremne by łyby  wszelkie usi­
łowania,  niedostateczne wszelkie wyrazy* 
Przypomnieć iednak należy; że wtenczas 
Atenczykowie wysoko  ieszcze cnotę ce­
nili, i za chlubę u w aża l i ,  nieść dlanićy 
wszelkie poświęcenia.  T ak  m yś la ł  także 
i Alkander, poświęci ł  w ięc  własną szczę­
śl iwość,  i zrzekł  się praw swoich do ręki 
naypięknieyszćy z Atenek. Niedługo za 
iego zezwoleniem, Leukozya została żon? 
Se pt im a,  i obrzęd ślubny w  cichości bez 
żadnych uroczystości dopełnionym zo­
stał. — W y z d r o w i a ł  n iebaw nie  i w  zu­
pełności Septimus,  poczćm wsiadłszy nS 
okręt u w ióz ł  do rodzinney siedziby piękną 
Atenkę. —  W R z y m i e  okazał wielebiegto- 
ści w p r o w a d z e n iu  intereśsów, rozw i ia ł  
się czynny u m y s ł  iego, i w  krótkim czasie 
przechodząc z urzędu na urząd, dostąpił  
nayp ić rw szćy  w  kraiu godności :  został 
naywyższym  Sędzią R zym u .

T ym czase m  Alkander strapiony odda­
leniem się przyiaciela i kochanki,  nowegO 
doznaie ciosu. K re w n i  Leukozyi  oskarzai? 
go przed sądem , iż odstąpił i dozwoli ł  
uwieść  cudzoziemcowi swoię  narzeczo­
ną , czynią nawet  zarzut,  iż w z ią ł  za to 
zapłatę. —1 Ani iego niewinność zbroyna 
znaną od lat wielu uczciwością,  ani iego 
w y m o w a ,  nie b y ł y  dostateczne, aby się 
oprzeć W p ł y w o w i  i przewadze krewnych 
Leukozyi . Osądzono go winnym i skazano 
na zapłacenie kary  pieniężnćy. Oznaczo­
na su m m a  była  tak wie lką ,  iż gdy skon­
f iskowany maiątek na ićy  zapłacenie oka­
zał się niedostatecznym, zdiętom'u ubióf 
wolno zrodzonego A te ń c z y k a , a nawę* 
samego sprzedano, iako niewolnika na tar­
gu publicznym. Nieszczęśliwy Alkandef  
dostał się z kilku innymi w  odległe, puste 
i  nieurodzayne k r a i n y , gdzie nabywca 
czyli P a n  iego, przeznaczył go do pasie­
nia trzody. T a m  na utrzymanie nędznego
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życ ia ,  przy pracy ciężkiey i trudach, to 
tylko mieć mógł ,  co sam ubił  na polo­
waniu Bez  odz-eży, bez schronienia, 
przepędzi! lai kilka w  cięzkióy niedoli, 
*ńna do ucieczki podafa się sposobność. 
Korzystał z moy bez wahania s i ę ; w  nocy 
tylko odbyw ałp odróż ,  w d z i e ń  u kry w ał  
się po jaskiniach. T ak  przebywszy nie­
małą  przestrzeń ziemi, dostał się naresz­
cie do R z y m u .

W i a d o m o ,  że w p ię kn ó y  WłoskiÓy 
krainie i na Wschodzie  , było dawniey  
■w-zwyczaiu, że sądy na publicznych od- 
ti y w a ły  się rynkach. Każdemu by ło  wol-  
110 przysłuch iwać  się sprawie , a sędzia 
w  obliczu ludu w y r o k o w a ł .  Mieysce, 
■w któróm się to działo,  R zy m ia n ie  na­
zyw ali  F o r u m .

T eg o  samego dnia właśn ie,  kiedy AI- 
kander prz\był  do R z y m u ,  zasiadł Sep- 
tirnus w  F orum  i rozsądzał spory. J u ż  
w  -drodze dowiedział  się Alkander iaki 
urząd przyiaciel iego piastuie; za przyy- 
ściem w ię c  do R z y m u  udał się prosto 
na F o r u m .  Stanął  w  t łumie otaczaiących 
Fofo sądowe, w l e p i ł  oczy w p r z y ia c ie la  
swego,  myśląc że go len spostrzeże, ale 
fysy twarzy iego , zmieniła ału&a niewola 
i nędza; nie dostrzegł go  Septunus. Przed 
wieczorem chciał się zbliżyć do sędziow­
skiego krzesła, ale odepchnęli go liktoro- 
Wie. Tymczase m i noc nadeszła. Alkan Jer  
Widział się zmuszonym szu Kać schronienia. 
Ł a c h m a n y  były ca łćm  odzieniem, któżby 
p r z y ią ł  w d ó m  s w ó y  nieznanego nędza­
r za?  na ulicy spać nie wypr.J&ło , bez 
narażenia się na nieprzyjemności?

Okolice R z y m u  są górzyste;  w  gó­
rach wydrążone b y ły  jaskinie głębokie, 
przeznaczone do zachowania urn z po­
piołami u m a r ł y c h ;  w  nich częstokroć 
ubóstwo, rozpacz, lub zbrodnia nieraz szu­
k a ły  przytułku;  tam udał Się Alkander. 
W  tóm przerażaiącćm m i e y s c u , spoczął 
sobie podłożywszy urnę pod g ło wę ,  i za­
snął spokoynie snem^ którego zbrodzień 
szuka uapróżno w  pałacach i na prze­
pysznych lożach , gdzie powiek zamknąć 
nie może. Około północy,  gdy Alkander 
by ł w  śnie naylopszym, uchodzi do tćy

samćy iaskini d w ó c h  łotró v  przed ści­
ganiem uchodzących. P o  krćtkrey chw il i  
wszczyna się między nimi k łótnia ,  przy 
podziale zabraney zdobyczy. Od s i e w a  
do s ł o w a ,  przyszło nareszcie do w a ’ ki, 
w  którćy i ed en , towarzysza sw e g o  , że­
lazem pązeszywa.

G dy nazaintrz rano znaleziono trupa 
przy weyściu do iaskini, i rozeszła sie po­
głoska o dopełnionym rabunku i zabóy- 
stwie,  otoczono natychmiast przystęp do 
jaskini, zaczęto w  mey szukać i znaleziono 
bićdaego Alkandra. Towarzyszące  temu 
w y p r d & c w i  okoliczności, sam ubiór na­
w e t  Alkanura, m ó w i ł  przeciwko niemu; 
poymano go w i e c  natychmiast ,  i iakc 
iab óyc ę  dc więzienia zaprowadzono.

Ciągle nieszczęścia, uczyniły  zatwar­
działam Alkandra i oboiętnym na samo 
życie nawet. Brzydził  się iuż światem, 
gdzie same tylko prześladowania i nie­
sprawiedliwość znaydował.  Postano­
w i ł  zatem nic na swoię  nie m ó w ić  obro­
n ę ;  w  takićm w i ę c  usposobieniu duszy 
i  z wzrokiem ponurym, zu chw als tw o  
nieiako wyda iącym  , stawiono go zw ią -  
2. me go przed sądem Septima. Przyto­
czone pweciwku niemu dowody zdaw a­
ł y  się? hyć bardzo oczywis te ;  ón zaś ani 
s ło w a  iednego na swoię nie przytoczył  
obronę. Już  miał  Sędzia w y rz e c  na nie­
go haniebny w y ro k  śmierci ,  gdy w  tern 
n u w y  przedmiot zwróci ł  uyyagę zgro­
madzonego Judu. — Ón łotr, który n e -  
czywiście  kradzież i zabóystw o p o p e ł ­
n i ł ,  został s ch w ytan y ,  gdy sprzedawał  
ukradzione rzeczy,  które natychmiast  
poznano , a suknia iego k r w ią  zbroczo­
na była. Zmięszar.y i przelękniońy, przy­
znał się do zbrodni,  przyprowadzono 
go w ię c  natychmiast przed Sędziego. 
T a m  wyzna ł  ca łą  w inę  swoię  i u w o l ­
n i ł  od wszelkiego zarzutu Alkandra, któ­
rego niewinność w  całem w ykaza ła  się 
świetle.

Jeg o  ciągła ponurość i zupełna obo- 
iętność na tak pomyślną zmianę , zasta­
n o w i ła  w s z y s ‘1' ’ ch nie pomału. Lecz 
zadziwienie doszło do naywyższego stop­
nia , gdy piórwszy Sędzia R z y m u ,  p^r-
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w a w s ż y  się z mieysca swego , rzuca się 
■w obięc i  tego ,  którego przed c h w . lą  
m n ie m a ł  być zbrodniarzem. Rozczu lo ­
ny  Septlmus przyciskał  do swego łona 
dawnego przyiaciela i dobroczyńcę , ł z y  
radości i rozczulenia skropiły policzkiie-  
gn. — Jak i  by ł  koniec tego wypadku,  
domyśli się k a ż d y ; uwolniony  Alkander 
ż y ł  potem w  R z y m ie  z przyiacieieai  s w o ­
i m ,  wielbiony i szanowany od w s z y s t ­
kich współobyw ate l i .  Gdy umarł ,  po­
łożono na grob ow cu  iego napis nastę- 
puiący , który sam sobie u łoży ł  1

»NierrjLdSz w  życiu naszem tak smut- 
nćy  k o l e i , ażeby by ła  bez nadziei, 
i  w  któreyby Opatrzność nie przyszła 
na pomoc cz łowieko  w i . a

W I O S N A .
f  z L ic h t w c r a .J

7
-T^iina w s lę p u io  do g r o b u  c iemnego,

N a tu ra  nową sukn ią  się  o daicw a,
Ł a g o d n y  p o w ie w  p o w ietrza  z d ro w e g o ,

N a  s e rc a  nasze  s ło d h ą  r a d o ś ć  z lew a.
A  śrz on  iuż w cb łodną rosą sią przem ien ia ,
I  c h m u ra  niebios nic plami sk lepienia .

C z y sty  b la sk  s łońca  r ó w n in y  ośw ieca ,
I  Mł ody m tra w k o m  dodaio  o k ra sy .
K t ó r e  ni po la  w ieńczone i la sy ,

W k rzyszta tac l i  z d ro ió w  i rzek  myią fiża.

N ocy  iuż niema , d łu g ićy  z im y nocy  
N ie p rz e l icz on e  z dniem budzą się trzo dy ,

N a b ło g ie  F e b a  skin ienie  w s w ć y  mocy 
W sta ią  p o w ie trz n e  i wodne na rody .

J u ż  k a ż d y  cz ło w iek  , każde z w ie rz e  s k o re ,  
Ja k im ś  m łod eg o  wieku ogniem g o re ,  

Z d o ln y m  u m a r ły c h  po w ró c ić  do ż y c ia ;
Z n ik łe  roś l iny  w c a łć y  wspaniałe  ści, 
R z e ź n e  i m ło d sz e ,  i b o sk ie y  piękności ,  

P o w s t a ią  t e ra z  z sw y ch  g r o b ó w  u k ry c ia .

K r ó lo w a  p i e n i ,  wdziscżtna F i l u i n e l i ,  
m ło d e g o  M aia  ro z w o d z i  p o c h w a ły ,

N o c  nadstuchuiąc  i nas  tćż ośmiela 
ł t r o l o w e j  s łu ch a ć  miłosne zap a ły .

J ć y  g łos  u paia  św iat  w  m iłym  spo k o iu  
. T o  się podnosi  , to zn ów  spada  i znoiu,

B y  cię w z n ió s ł  w y ż e y  w  p o w y ź sz e y  p rz c st iz e n i .  
[ ucho mam i ten ićy  śp iew  pieszczony,
A  gdy w y w o d z i  harm o niyn c  tony, ' .

W szyscy  śpiewacy milczą zawstydzeni.

O to nadchodzi p ie r w s z e  dziecię r o k u  
,  W io s a a  b osk iem i wdzięki ozdo b ion a ,

W  sw y m  maicstacio  i bo sk im  u ro k u ,
L e cz  tak p rs y ia z n a  , iak z ziemianek g r o n a ;

J ć y  g ło w a  pstrem i ob w iedz iona  k w ia ty ,
T k a n e  sz m a ra g d y  ziclonemi szaty ,

D aia  p o zn aw a ć  Niążniczkę p ó r  rok u ,
Zefiry  na sw ych  s k rz y d ła c h  ią unoszą,
F l o r a  w przód  idzie ze świetną ro s k o sz ą ,  

P rz y ia ż ń  i m iłość  z żartam i p r z y  b o k u .  —•

P r e c z  niewolnicze p ę t a ,  chodźcie d z ic c i f  
P o z w ó lc ie  spocząć  iuż um ysłom  w a sz ym ,

Dziś u ż y w a y m y  , bo czas ż y w o  lec i ,  
D z i s ie j s z y ,  iu t ro  nie będzie M ay  n aszym .*

W y  używ ayc ic  o g ro d ó w  p rz e p y c h u ,
Pędźc ie  w e so ło  -czas w żartach ,  g rz e ,  śm iechu , 

Z ł y c h  w i j c i e  w ianui  k w i a t ó w ,  co tu rosną ,  
l  chw alc ie  B o g a  , B o g a  w e so ło le i ,
K tó ry  się c ieszy z w a sz e y  n iew in ności ,

Ón i uciccny s t w o r z y ł  z p iękna w iosn ą

W io s n a ,  ten o b ra z  ro z ko sz n e g o  ra iu ,  
Po g a rd z a  sm utkiem  , po ch m u rn cm i  czo ły ,

Kto  dni p rzy icm n e  kinie p o d łu g  z w y c z a iu ,  
T e n  na sio w sz y stk ie  o b u rz a  ż y w i o ł y ;

C zyste  sum ienie n igd y  nie r a r z e k a ,
I  żadna troska  m ądrego  c z ło w ie k a  

W  p rz y k ry ch  chwil to k u  nie zasępi c z o ł a ;
Ón nad użyciem d a ró w  Bosk ich  czu w a,  
Śm ia ło  do g r o b u  swe k r o m  posuw a,

W e s ó ł  sią  ś tn ic ie , choć go śm ierć  p o w o ła .  —

J .  S ł t ..........

N O W Y  W Y N A L A Z E K .
( L i s t  J o  R ed ak to ra  D ziennika R o z p ra \v ,  p rz e ło ż o n y  

sv M on. 1 y a r s z .J

»^LJaymuiąc się doświadczeniami fizycz- 
nemi  i mineralogicznemi, odkryłem ied- 
no % tych ziawisk natury , z3. k tórem  
sztuki i umieiętności ubiegaią się od w ie ­
lu w i e k ó w .

Jestto matery ia kruszcowa , nie fą -  
cząca" się z kw asorod em  , która kombi-  
nuiąc się z rozmaitemi kruszcami, z żela­
zem , a m ianow ic ie  ze stalą, daie im ko­
lor i pofy jk  śrćbra lub platyny.

Ęlieiest to przydatek do powierzchni 
(iak w  platerow aniu) ,  lecz powtarzam , 
SKutek kombinacyi .

T a  materyia wprowadza się prze* 
pory  kruszcu wygładzonego , w y r o b i o ­
nego iak naydoskonalóy, maiącego iaki- 
ko lw iek  kształt,  chociażby na n im r y ­
ciny lub rysunki  naydelikatnieysze dfu* 
tern nakreślone byfy,  nieuszkadzaiąc w  ni**



c*ćtn ani  kruszcu ar.i roŁoty,  nie nisz^ 
?ząc iego c ią g ło śc i , hartu , wygładzenia
* ostrości.

T en  kolor srebra, który nadaie me« 
talom prep rat metaliczny wynaleziony 
Przezemnie , by łby  bezużytecznym, gdy- 

obok blasku, który oko b a w i ,  nie po­
gada ł  nie o«zacc wauego przymiotu opar* 
®ia się działanium w o d y  i po wietrzą, tak, 

metal skombinowany z tym  prepara­
tem nie ulega niedokwaszeniu.

Można wciąż  przez kilka dni zanu- 
r2ać w  wodzie narzędzia tak przygoto­
wane;  doświadczenie pizeKonało, że pla- 

, ieśli się iaKie okażą , nie pochodzą 
Ł niedokwaszenia, że ustąpią za prostem 
Potarciem ręki i  że wtenczas kompozy- 
cyia wraca  do p ierw szć y  piękności.

Okazuie się z tego, że ten preparat 
jhoże bydź użyty do wszelkiego gatunku 
" f o n i , na wet do blach z am kow ych  u fu- 
Ły y  i pistoletów, do p a ł a s z ó w ,  szpad,
* Uwalnia od nacierania ich c ia łe m  tłu-  
®ióm aby ie zachować od rdzewienia.

Do wszelkiego rodzaiu nożów nie- 
WyYącz'aiąc brzytew , gdyż po użyciu 
tfge preparatu ostrze nie tępieie.

• o wszelk ićy  roboty ślusarsMćy, do 
poręczy,  ba lkonów , z a m k ó w ,  kluczy 
1 1, d . ; wszystkie te przedmioty mieć nę- 
^  świetność śróbra i w olne  zostaną od 
Rzewienia,

Mozę zastąpić bronzy u zaprzęgów
* p ow o zów ,  które przewyższa i świetno­
ścią i t rwaniem.

Może bydź u ż y w a n a  w kuchniach
* korzystnie zastąpi pobielanie, które czę­
sto ponawiać  trzeba, a n aw e t  za p o m o ­
cą tego preparatu można u wolnić  się od 
&kod iw e g o  używania m i e d z i , robiąc

to mieysce naczynia z kutego żelaza, 
^areszcie p o w i n o w a c t w o  tego preparatu 
1 metalami iest tak m ocne ,  że clopićro 
Wtenczas znika, gdy  część metalu nim 
Przeięta zedrze się.

T a k  w i ę c :  narzędzia chirurgiczne, 
Jttatematyczne, roboty goździarskie, sta- 
W e ,  a zwłaszcza do budowy statków 
R o d n y ch  , mogą bydź zabezpieczone tą 
^atery ią  nieulegaiącą n iedokw asowi,  na

którą otrzymałem p r z y w i vey N. Pana 
po rapporcie członków wybranych z A k a ­
demii  ŁJmieiętności.

Od tego czasu czyniłem dalsze do­
świadczenia i otrzymałem rezultata, przez 
które mogę zastosować m oy  wynalazek 
do blach wszelkiego rodzaiu i do drutów 
żelaznych; n o w y  stąd, rozmaity ,  i bar­
dzo znaczny powstaie użytek.

W inienem  także oświadczyć,  że cena 
będzie umiarkowaną mmeyszą, aniże l i  
do tego czasu kosztowały  środki użyte 
dla zachowania m eta lów  , co niezaprze­
czony przyniesie pożytek ;  i tento wzgląd 
skłania mię do ogłoszenia moiego od­
krycia.

Ponieważ ia i moi s tólnicy maią za­
m ia r  rozszćrzyć w  całćy  Francyi  tak uży­
teczny wynalazek,  przeto gotowi iesteśmy 
weyśdź w  u m o w ę  z Kapital istami i fabry­
kantami , którzy nam propozycyie czy­
nić będą. —• Zostaię i t. d.«

N. Z  en o,
Kawaier Legii liouorowćy. *)

S Z C Z Ę Ś L I W Y  M Ą Ż .

C Zy znasz piękną ś l i c z n o s ię ,  ta g d y  r ie k n ic  s łó w k o ,  
Pow abnio  się uśm iechnie , s to rn o  r u s z y  g łó w k ą ,  
i  oczęta przy m il i  , i g ło s e k  z ła g o d z i ;
T e m u  , co  ią posiada , zazdrościć  się godz i ;
B o  w ie lcż  r / i e y  osobie  posiada  s ł o d y c z y ?
Ślicznosis , w szy stk im  lu b a ,  w szy stk im  d o b rz e  życzy ;  
T y l k o  iednego cz łeka w  św ięc ie  znieść nic m o ż e ;  
N ieraz  móv*: ; , , 3afc s r o g o ś  mnie s k a r a ł  m óy B o ż e ! “  
Patrząc  na niego ie d w o  g n ićw  s w ó y  p r z e z w yc ię ż a !  —  
K ogożid  tak nie c i e r p i ?  —  Ł a t w o  z g a d n ą ć :  M ę ż a !  —

ZDANIE JENERAŁA ROSTOPSZINA
W Y R Z F C Z O N E  W P A R A Ż U .

I i j y  się go pytano,  co naywięcóy po­
doba mu się w  Paryżu ,  r z e k ł : *Kolonada 
Louvru  i Potop świata obraz Poussyniegc.*

*) A d r c s s  p isarza  tego l is tu  ie s t  n a stępu iący :  ^
r i s ,  pass.tge V iV ,i'tv łq U i,  No>  2  b is ,  vts  -  h - v i s  
la  M cidelainc,



Innym razem m ó w i ł  znowu : » W  Paryża  
trzem niebezpieczeństwom trzeba ucho­
dzić z d r o g i : Prędkim kabryoletom, po­
czynającym  duchom pięknym i p isem­
nym zaproszeniom da-m, kiedy nie orto­
graficznie pisane. —  Talma iest malarzem 
A t r y d ó w , Panna Mars czarodzieyką S e ­
kw an y ,  Potier lekarzem hipokondrykó w.« 
— » W  Theatie fra n ęo is  usłyszćć można 
zdania Francuzów , na Operze obaczyć 
smak ich ,  a na Vaudevil lach ich charak­
ter.«

— w  —
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N A  J Ó Z E F A .

J ó i c f ,  thtóry poetą słynie między n-ami,
C o się zawłste tak ch ełp i  sw oiem i w ierszam i ,
W  t i a  7. m i  t y l K o  o d r a d z a ,  g d y  d a i e ł a  k u p n i e ,
]Vlovviąe (io m nie:  chcesz w ierszow  ? dam ci p rz y ia c ic lu ;  
L e c z  z g a d n i jc ie  , to c z y n ią c ,  co ón ma na c e l u ? . . .  
Chce  , bym  się nie dow ied z ia ł  —  c kąd ic w ypisuie .

P R Z E C H A D Z K I
P O  O K O L I C A C H  L W O W A .

P O H U L A N K A .

Tu stalsza piękne niebo roziaśnia pogoda,
Tu iest iżeysze powietrze, przeżioczystsza woda.

F .  W ę ż y k .

az przecie z iednostayności ulic miey-  
skich w y r w a n i ,  wysz l i śm y używać  przy­
jemnego za miastem powietrza. ' 1 'ym 
razem udaliśmy się do lasku W ę g l i ń -  
skiego, zwanego Pohulanką i z rzadką 
praw dziw ie  radością przechadzaliśmy się 
po krętych ulicach gai u ,  przypatrywa­
li się źrzódłoin w y tr y sk u ią c y m  z brze- 
miennćy  wodami  ziemi i chętnie by l i­
byśmy zapomnieli, że w  Stol icy iesteśnoy, 
ale brzęk szklanek i g w a r  pi iących piwo 
przekony w a ł  nas, żeśmy ieszcze nie w y ­
chylil i  się za iey  obryb. Szmer pomie­
szanych g fosów prz e r y w a n y  b y w a ł  cza-

sami uderżaniem wiose ł  po s t a w k u ,  p°  
Łtóryra  na czółnach p ływ ano  i mile pa- 
trzóć by ło  na tę m a łą  żeglugę , po w o ­
dzie ozłoconćy promieniami słońca, któ­
re się przez gęste dr z e w  gałęzi przekra­
dały,  lub igra ły ze szczytami brzóz pła­
czących.

S ied li śm y i gdy tokay jęczmienny 
postawi ł  przed nami nieustannie zwiia-  
iący się posługacz ,  zw róc i l i śm y uwagę 
na otaczaiące nas osoby. Kilkunastu sie­
dzących razem przypominało sobie dawne 
mi le  nad Moldawą i Dunajem spędzone 
czasy, rozmawial i  o dawnych hecach 
deriskich , które ich nieraz unosiły,  po- 
t ćm  rozłożywszy  coś drukowanego,  syla­
bizowali  sobie urzędowe doniesienia. ,Na 
drugiey ław eczce  siedział w y b la d ły  w ie l ­
kiego świata  z w o le n n ik , którego surdu­
ta kolor odpowiada ł  iego t w arzy  i dla 
różnienia się od innych cedzi! przez dwie 
godzin fiw k e  węgrzyna  nawróconego na 
w ia rę  chrześcijańską. Z  drugićy strony 
siedziało przy podwieczorku d w ó c h  Ich- 
mośció v , których nayulubieńszą było 
r ozryw ką  zgadywać charaktery przecha­
dzających się, lecz ile mi wiadomo, nie 
zawsze byli szczęśliwi  i w  moich oczach 
ze ślusarza zrobili komornika,  a z k r a w ­
ca recenzenta.

W ych o d ząc  z lasku u yrze l i śm y ia- 
dących eleganckim koczykiem dwóch 
m łodych  fanfaronów, których ubiór zło­
żony b y ł  ze szczególnieyszych kolorów'* 
Mieli  kapelusze k r a tk o w e ,  chustki krat­
k o w e ,  surduty kadry low ane ,  czyli pO 
prostu pow iedziawszy ,  podszyte kratko­
w ą  kitayką i pantaleonki w  prążki. By fy to  
w zory  ostatniego journalu , który tym  ra­
zem zńpełnie w y p ad ł  niesmacznie i iah 
gdyby  na przekorę wsze lkićy powadze 
zdradzając zasady z w o len n ik ó w  swoicb> 
czynił  z nich istnych arlekinów.

Nie chcąc ieszcze powracać do mia­
sta, zwróc i l iśmy się w  boczną stron? 
i przedzierając się przez tręste chaszcze 
stanęliśmy na szczycie góry,  okrytćy w e -  
sołemi drzewami i panuiącćy nad Pobu* 
lanką. Co za boski w id ok  odkrył  si? 
ztamtąd oczom naszym, naokoło w y s o ­



—  J 75 —

kie g ó r y ,  a w  środku padóf wyśc ie lony  
drzewami,  z pomiędzy których wyz iera­
my niedbale matfćy kaplicy wieżyczki .  
Gruchę naokoło nas panowafo milczenie 
1 tylko żan skrzeczenie przerywano ie 
® ' ?oim nieharmoniyny m dżwięki-m.

tćcn mieyscu, na szczycie m chem  leś- 
®yni  uścieloney góry zapomnieliśmy o sto- 
8t*nkach stolicy, o obowiązkach pow o fa-  
n' a ,  i z przepefi lonemi sercami, w  mil-  
fczgniu , bo prav. dziwę uniesienie nigdy 
&ie uży w a  w yrazów, poglądaliśmy to po 
S(jbie, to na dr/ew gałęzi,  któremi iak- 
ky od niechcenia łagodny wietrzyk  ko­
łysał .  U r w a ^ s z  na pamiątkę kilka na­
dobnych pfodc w  F lo r y  z tęsknotą odry­

w a l i ś m y  się^od tego przyiemnego ustro- 
gdzie wdzięk  natury z każdego doma

nas uśmićchal'  się listka, w każdym od- 
biiał się kwiatku 1 gdzie nasz u m y s ł  był 
wolny od namiętności . iak spokoyny, iak 
te w o d y  pohlizkiego s t a w u ,  które nie 
zmarszczyły nawet śklannóy powierzchni 
swoióy .  Istotnie natura lest nader w y ­
m o w n ą ,  ale iak pewien poeta p o w ie ­
dz ia ł :  trzeba głos ióy rozumieć,  a cz ło ­
w i e k  taki ma bardzo m ało  wartości  
w  moich oczach,  którego więcćy ni il i  
piękna okolica bawią  nudnych kręgli od­
głosy , w ięcóy  niezgrabne karykatury,  
niźli obrazy czaruiące W ern eta  lub T e -  
niera. .........w   i.

r\/V\A/«*

S A M O B Ó Y S T W O  I E S T  G R Z E C H E M .

Z 1 kąd io  pochodzi  miecUy D o k to ra m i ,
Ż e , kiedy ch orz y ,  nic leczą się s a m i ? . . .
Z  tad p r z y ja c ie l u ,  rzecze ktoś  7. uśm iechem, 

Że s a m o t ć y s t w o  i e s t  g r z e c h e m .

W  Cb

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a ,  —  D nia  20. Mai a t. r. dano p ie rw -  
* 'p  p rzed staw ien ie  Kom edyi  ze śp iew am i we 3 aktach 
* >ran-uskiego I ,  L a m a r t e l ie rc  : X i ą i ę  s p r z y p a d ­
k u ,  c z y l i :  A k t o r  w p o d r ó ż y .  Mierność sztuki 
ra^rod/.ita  d o o ra  g r ą  a k to ró w ,  szczególnie  P .  Kami 11- 
sh iey ( In l i i ) ,  N o w a k o w s k ie g o  (D u rm o u n ta )  i Bpdh ie -  
'siC/.a ( F o m  ose). M iedzy antam i ta ńczyła  P .  A n g ic l ik a  

Homain M ees  solu p o lsk ie  , na zakończenie  w id o ­
w isk a  t  P. D udzińskim  Pas de deux  tu reck ie .  W  n o ­
wych tych niewidzianycL  tu tańcach nowe P ,  M ees  
ro z w in ę ła  w d zięk i,  e  i*, D u d ziń sk i  tańcem sw  j im  p rze­
w y ż s z y ł  n a w e t  oczekiw ania  nasze. X .  X .

D n.a  22 M aia  t. r .  daoo  K o m ed yią  w e  3 a k ta c h :  
?  a q n a P  r  z y p i e  h a  1 e w i e z o w n a , napisaną przez 
S e g u r e  po  f r a n c u s k u , a przewożoną przez Z io lh o w -  
Shiego T r e ś ć  tey sztuk i  w iększey  części widzom bez 
Wątpienia znana , nie iest  o ry g in a ln ą  p .  S e g u r e .  M e- 
bander  , kom ed y iop isarz  greck i  napi a ł  Hom cdyią po- 
•l&bnćy treści  pięHnym b a rd z o  w i e r s z e m ,  P l a a c y u s z  
p ó ź u ! ćy p rz e ło ż y ł  ią z nichtóremi odmianami na ła c iń ­
skie . G o ld  oui w z ią ł  ią z ła c ińsk ieg o  i dał ićy t y t u ł :  

P t ip illa ;  tak na roż ne  ięzyki zusta ła  p rzerob ioną .  
" F r i i n c u z u w  ostatni ią sohie  p r z y w ła s z c z y ł  S e g u r e ,  
dorlarfSZy n;et0  h i iow  M o l ie ro w sk ic h ,  a p r z e p o ls / c z y ł  

Z ió łk o w s k i .  D aw nych cz a sów  m o g ła  1 a K om ed yią  
z ab a w ić  komika i po dobać  kię s. o ry g in a ln o ś c i , ale  po 
tv ’ u iuż wyczei  panych położeniach komicznych przez 
M o l i e r a , G o ld o n ie g o  i godnego ich u  nas następcą

F r e d r ą ;  i po ty lo k ro tn ie  w y s ta w io n y ch  c h a ra k te ra ch  
op iekun ów  i P u p m e k  na y tn ę ce y  p r a w ie  uluDionych od 
K o ceb uego  , n i e z r o b i ł a  P a n n a  P r z y p i rk a le w ic z ó w n a  
■wielkiego sk utk u  na scenie . P rz y cz y n i ł  iey coko lw iek  
śmieszności tłum acz  d o ł o r e m  w y r a z ó w ,  przecież b ia ­
da Kom ed yi ,  w htórey c a ła  kom ika zaw is ła  na śm iesz­
ności t y t u ł u ,  n« brzm ieniu  imion osób w  nią w c h o ­
dzących , na p rzeb ieran iu  się  męzczyzny za k o b ietę  
i w reszc ie  na k „ r y i . „ tu r a c h  z u b io ru .  W  w y sta w ie  
p o s lr z e g lcló  dw ie  nienątura lnośc i  rażące  oho i psuiące 

lluzyis w id z ó w  —  i e a n ę ,  żc P .  N o w a k o w s k a  g r a ia
dz iew czynę niewinną ,  d ru g ą ,  że d la  podpisania inter- 

10 sto lik  na ulicę, iak g d yb y  n iem u żn aOi sy, wyniesiono 
imienia bez sto lika  o p a r ł s z y  pa p ier  o co ,  albo n a r e s z ­
cie i na powieti z u p o dp isać  , a b y ł o b y  przecie  w iy c ty  ^
do p ra w d y  odobne ;  z resztą  role  o d dane b y ły  do b rze  
osobliw ie  Hrupy przez P ,  B u d k ie w ic z a ; nie ż y c z y ła b y  
sobie publiczność  iednak, żeby s łu d z y  ktękaiąc koło s w o ­
ich panóvr, j j rzew rai  ali  się  uderzeniem  kolanam i w p le ­
cy, iak P .  B u d k ie w ic z  tym rauein z r o b i ł ,  b o  to p r z e ­
chodzi g ranice  n a tu ra ln ć y  śm ieszności  i staie s :ę a r ie -
•iinada. —

Po tey Kom ed; i , na stąp i ł  B a l i c e , p o d  ty tu łe m :  
O b i ' ’ ” ! * ! ,  czyl i  S u s y  p r  e z  o j o p y ,  u k ła d u  P .  
W i l b J m a .  W ch o d z iło  -w niego kilkanaście  osób  — 
mimika sz ł  w sz y stk im  dobr/.e,  a le  taniec ty lko  Pa n­
nie Angielice^ Mees i P a n u  D u d z iń sk ie m u — o oslatn im  
nic  więcćy me p o w ie m ,  iak t y l k o ,  ze zadowoinit  pu- 
b lićzność  ińccin sw oim  —  zaź nad tańcem Pa nn y  A. 
Mees d łuższych  p o z w olę  sub is  szczegółów  ,  gdyż ićy  
r z a “ .i. ta lent  tył iuż razy  c h w a iO iiy ,  n ig d y  icsze ;b  
po d tu g  zasad  tańcu  nie b y l  r o z e b ra n ym .  Nie roaiąt
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nauhi tańca vr ię z yk u  p o l s k i m ,  po z w a la m  sob ie  do 
op isa n ia  te y  tanecznicy w y r a z ó w  t' ch-i icznyck f r a n c u ­
sk ich.  — Nie w ie lk iego  b ędą c  w z ro s tu ,  c h a r a k te r  któ­
r y  m iała  w  tyin B a l lc c ie  iako wieśn iaczka  ( caractire  
id y lle )  iest iednym z n a y w ła śc iw sz y ch  ićy c h a r a k t e r ó w ;  
C o  się tycze u k ła d u  ( construction ) , trzy  są rodzaie  
tańcu  p o d ł u g  P. Ra m ca u  i innych s ła w n y ch  taneczni­
k ó w  i p iszących o tey sz tu c e :  Construction s t r q u l - j a -  
re ti -  et - droite. —  D w a  p ie rw sz e  różniące  się przez 
w y p rę ż a n ie  lub  zgięcie  dolnych części  b u d o w y  c ia ła ,  
k iedy  są z łączone z trzecim, to iest s tósow nóm  do nich 
u łożeniem  gó rn ych  części  czyli  P o rt-  d es-b ra s  s tan ow ią  
sa y w y ż s z ą  d o sk o n a ło ść  sztuhi tańca.  P a n n a  A .  Mćes 
■w złączeniu  dw óch p ie rw sz y ch  nic nie zo staw uie  do 
ż y e z c n ia ,  ś l iczn ie  b o w iem  i zgrabn ie  rob ione  są i e y :  
b r is t s , p a s de Z e p h y r , pas des pige^ns i t .  p . N adzw y- 
c zayn c  w yp rężen ie  s topy (coudcpied) i moc w palcsch 
(p o in t d 'acier)  —  trz e c i  zaś r o d z a y ,  p r a w d a  źe  nay- 
t r u d n ie y s z y , nie ca łk iem  daie  się p o s t rz e g a ć  w iey  
t a ń c u ,  ale ty lko  w iedney c z ę ś c i ,  to iest tak  zw anćy 
efacement czył i  w y g inan ia  w ty ł  ram ion i łopatek , bo 
eo s ię  tycze- d ru g ie y  tego ro d z a iu  części  deploiem int 
to  iest  p o da w an ia  się c a łe y  kibici i puszczania (aban ­
don) z wdziękiem  rą k  za czynnościami n ó g ,  można 
p o w i e d z ie ć ,  że  P. A. M ees  iest iedy ną .  P a k  z w y r a -  
żonemi trzem a rodzajam i tańca łą cząc  niezrównana 
r ó w n o w a g ę  ( iq u ilib re )r moc w równowąd/.c  (d plom b), 
sp rę ż y s to ść  (h a lo n) ,  rozm aitość  k ro k ó w  (enchdnem ent 
des p a s ) , z ręczne i szyb k ie  o b ro ty  (pirotiets) i w y p r ę ­
żanie nogi ( batement ten d u ) , g d y b y  icszczc p o łą cz y ła  
w ię ce y  !’ efacement des b ra s) , d o p ro w a d z i ła b y  bez w ąt­
p ie n ia  ta lent s w o y  do  n a yw yż sz ć y  d o sk on a ło śc i .  P r z y  
s w o ie y  lekkośc i  i  n iczm ordow an ey  zręczności  ma P a ,  
A .  M ees  p rz y m io t  rzad k i  , to i e s t ,  przy iom ny u ro k  
w  tw a r z y  i uśmiech w oczach , co ta c  ma w p ły w  na 
t a n i e c ,  iak k o lo ry t  na m alow id ło .  Z  t e  m w szystk ićm  
m ożna się spodz iew a ć,  źc P. A, M ćes  będzie z czasem 
o z d o b ą  iednego z n a y p ie rw s z y cb  b a l le tó w  E u r o p y ;  
r  będzie  można o niey p ow iedzieć  z P. Hameaię : „ £ l l i  
■nut toates les r ig h s ,  qne itons p o u vou s A onnir su r n o tn  
a r t ,  en pratique aveo tant de g r dcc, tant de ju stiss  
ta n t de l ig ir e t e , de p r ic is io n , q u ’elle peu t etre regardee  
comme un p ro d ig e  dans ce g eurc.i( I ł,  A , N ....... i.

% przyicinnością donosimy m iłośnikom  l i te ra tu ry  
p o ls k ie j ' ,  źc iuż ie st  w  d r u k u  F c d r a ,  T r a jc d y ia  Ras- 
s y n a ,  p rz e ło ż o n a  przez  W incentego  K o p y styu sk ic g o .  
Z a  w yyśc icm  iey na w id ok  pu b liczny  na yd a le y  iak 
s ły c h a ć  o k o ło  i5 g o  b, rn. C z e r w c a  w ięcey  o nićy 
m ó w ić  będziem y. T a k  m ało w  G a l ic y !  wych odzi  ks ią­
żek , żo każd y  iey  p łód  l i terack i  powinien b y ć  iniłćm 
s iaw ish iem  dla  p rz y ja c ió ł  ośw ia ty ,  zw łaszcza  gd y  u p rz e d ­
nio tak zaszczytnie iest  znany . — w —

P a n  F o r r r o l  M a z a s ,  członok R o n sc rw a t o r y iu m  
p a ry z k ie g o  d a w a ł  dnia 2 1 .  M aia w T e a t r z e  koncert na 
s k rz y p c a c h .  'A w y b o ru  sztuk  i u p o rz ą d k o w a n ia  tychże 
p r z e k o n a l iśm y  sio iuż,. że P. M azas  niczego nie szczę­
d z i ł ,  b y  p rzy jac io ło m  sztuki p rzy iem ny s p ra w ić  w ie­
cz ó r  , k tórzy  tym razem  licznem zgrom adzeniem  z a ­
szczycil i  d a w cę  k o ncertu .  —  P. M azas  , k tóry  p r z e ­
s z łe g o  r o k u  d a w a ł  tu kilka k o n ce rtów ,  w y s tą p i ł  w ł a ­
śnie  po  uc iąż ł iw ćy  chorobie  i z a c h w y c a ł  nas piękną 
g r ą  swoią  i w łasnem i muzyeznemi u t w o r a m i ,  znamie- 
nuiąccm i w  nim w y k sz ta łco n e g o  zwolennika  szkoły  
f ra n cu sk ić y .  O p r ó c z  k oncertu  V iot tcg o  i K an ta ty  
W i o s n a  p rz e z  niego  utwor/.onćy i p rz e *  niego, także 
przez  Panią- S e h c r  ,. P P .  Sch n a id l in g era  i S c h a p c ra

b a r d z o  d o b r z e  -wykonanej' ,  z a y m o w a ł  o so b l iw ie  i***" 
k o m p o z y t o r  i w y k o n a w ca  F a n t a z y i ą  z polskiego 
i  r o s s y y s k ie g o  thema , a u tw ó r  ten ok laskam i obsyp*1* 
ny zosta ł .  P o  k oncerc ie  d a w a n o  w- ięzy.ku niemiecku* 
R o m c d y ią  P .  S c r ib e  : K o c h a n y  D z i a d u n i o ;  na 
k o ń c u  zaś ta ńczy ła  P. A n gie l ika  M ćes  Adagio  Polo* 
nesa u tw o rz o n e g o  i g rdń cgo  przez  P .  M azas.  Gra- 
cyie  p rz e w o d n ic z y ły  k ażd em u  k r o k o w i  tey wybornej*  
ta ncerk i .  P o lć m  m ia ło  nastąpić  P a s des Cosaque l‘ »n~ 
ny  M će s  z P .  D u d z iń sk im ,  ale poniew aż P. Dudziusk* 
dniem w o rz ó d y  w  P as de T u rq u t  u sz ko d z i ł  sobie nog? 
w  s k o k u  przy po m ina ją cym  nam P .  F a u rrtn u z  , p rzCt®  
sam a ty lko P. M e e s  o dtań czy ła  kozaka.  Ghociaź a j®
na sw oiem  łu ie y s c u ,  nie od rzeczy tu iednak będzi*? 
dać małą  radę  P. D u d ziń sk iem u , ftżehy sztukę tańcse1-
nia ra cz e y  estetycznie u w a ż a ł ,  nic zaś ć w ic z y ł  siff
w  g ro le sh a ch  scb lcb ia iących  iedynio p ro ste m u  s m t '  
kowr. * — y —

Z  P a r y ż a .  —  M n ó s tw o  iuż p isem ek u lo tn ych  
w y s z ło  tu o L o r d z ie  B y r o n ie .  N a w e t  M u z a  K a z im ie ­
r z a  O ełav igno ron iła  łz y  po strac ie  togo Po e ty .  J a k a *  
Pa n i  Helloc w y d a ła  dzie ło  pro zą  pod ty tu łe m :  L o r d  
B y r o n ,  a Pa n i  D u fe rn o y  d z ie ł o :  B eautes de l'h istoire  
de la Grece. D i ieńnik  ieden francusk i  po przeczytan iu  
dz ie ła  tego czyni dow cipną u w a g ę ,  że hobi-ćty d l a l c -  
go są n ieprzy iació lkaini  T u r k ó w ,  iż io Mahomcd do  
r a j u  sw o icgó  nic p rz y p u śc i ł .  S ł u s z n a  rzecz , że Pa* 
r y ż a h h i  nie lu b ią  T u r k ó w  ,. wszakże u nich Sera iC r  
a w S c ra ia c h  niem a ani- O per ,  ani  tańculącycb  herbaty 
ani m odnisiów , ani in t ry g  m iłośnych . VV k o rr e s p o n *  
dencyi L o r d a  B y r o n a  w y d a n e y  przez  D a l la s*  czytam y,  
że Ali  B a sz a  Ja n in y  p o  m a ł y c h  u s z a c h  , k r ę c ą ­
c y c h  s i ę  w ł o s a c h  i b i a ł y c h  r ę k a c h  L o r d a  
Byrona- p o z n a ł ,  źe tenże ze  zn akom itego  ro d u  pocher- 
dzi: Istotnie poczciw y Ali  m ia ł  szczególny dar pozn a­
w a n ia  fam il iantów . W  teyże k o rrcs p o n d a n cy i  w y z n a -  
i c  L o r d  B y r o p , że k o b ie ty  z aw sze  za nim sz a la ły .  (.'^ 
K az im ierz  Del 'avignc a u to r  t y lu  dz ie ł  w y b o rn ych  
z o s ta ł  nareszcie  cz łonkiem  A kadem ii .  Ón i de la  M ar-- 
tine są teraz , śm iało  po-wiedzićć można ,  naylepszym i 
poetam i F r a n c j i .  ( lV y in u k  z  listu.)?

7. A m e r y k i .  —  R o zp oczęto  iuż to p o g ra f icz n e  
p r a c o ,  ŚKtągaijcc s ię  dó p rz e d s ię b ie rs tw a  p o łą czyć  
w ie lk i  i a t lan tyck i  Ocean przez  k a n a ł  w A m e ry ce  srod-  
k o w e y ,  za pomocą r z ćk i  S ,  J u a n  i iczi-ora N ica ra g u a .  
Z  dziew ięciu  różnych  okol ic ,  k tó re  do tego p r z e ł o ż o ­
no , no w o  rozpoczęta  d r o g a  póyd zie  p rz e z  icz io ro  N i-  
e a r a g u a  ,  iako znalezione za nayzd oln ieysze  do w y k o ­
nania zam iaru,  Sa m a  n a tu ra  p r z e ła m a ł a  na tern m iey­
scu ła ńcuch  g ó r  andeysk ieb  , c iągnący się  p rz e z  ca łą  
A m e ry k ę  i ty lko  w n i e k t ó r y i h  m ie jsca ch  zniżający sii j ,  
łeca nigdzie nie ie st  dogodniey do zrobienia  z w ią z k u ,  
iak tu. Je z io ro  N icarag u a  ,  m aiąrc  8 mil d łu g o śc i ,  
po łączono iest  » m orzem  ar lan tyck iem  , aa pomocą 
rzeki  7 mil d łn g ićy  , po  k tó r e y  bez szluz ż eg low ać  
m o ż n a ,  bo poczyna się  w  w spom n ion em  m o rzu  pod 
1 0 °  Ą5'  po-łudii iowey szerokośc i .  P r z e d  uyścicm te y ­
że są w p ra w d z io  piaski-, na h tórycb  iw y c z a y n ie  p rz y  
po suszy  b yw a  ty lko ra stop- w o d y ,  atol i  idzie p r z e *  
nic rynna stóp w  g łę b i  będąca. Sa m a  r z ć i a  w szęd z ie  
iest do do 36 s tóp  g ł ę b o k a ,  a iczioro  ogólnie  48. 
N abliższa  o d le g ło ść  między tern icziorem  o w ie lk im  
O ceanem  p r z y  zatoce  P a p a g o y o  w y no s i  b l isko  4 m ile ,  
i tu potrzebne będ ą  k a n a ły  i sz luzy  , atoli  okol ica  ie s t  
nizka,

Uedftkcyia Jozefa B  e a s  y, —  Druk P i  i l  o r ó w .


